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O ba om ów ione w yżej a r ty k u ły  p o tw ie rd za ją  jednocześn ie  po trzebę  pod jęc ia  d a l­
szych b a d ań  nad  h is to rio g rafią  p ru sk ą , w  ty m  także  h is to rio g ra fią  W arm ii, k tó ra  m a 
n a d er ch lubne  tra d y c je  na  ty m  polu.

D anuta Ja m io łk o w ska

K ry s ty n a  K o r z o n ,  D y rek tu ra  O sso lineum  w  latach 1851— 1918, R ocznik Z a ­
k ład u  N arodow ego  im ien ia  O ssolińskich , t. 8, 1973, ss. 115— 145.

A u to rk a  s ięga jąc  do a rch iw u m  B ib lio tek i U k ra iń sk ie j A kadem ii N au k  w e 
Lw ow ie oraz  do D ziału  R ękopisów  B ib lio tek i O ssolineum  w e W rocław iu , ponad to  
u zu p ełn ia jąc  te  m a te ria ły  l i te ra tu rą  p rzedm io tu , p rz e d sta w iła  w ew n ę trzn e  sto sunk i 
w  O ssolineum  za czasów  d y re k tu ry  A ugusta  B ielow skiego i W ojciecha K ę trz y ń ­
skiego. C hciałbym  po k ró tce  om ów ić dosyć sk o m p lik o w an ą  sy tu ac ję  d y re k to ra  
K ętrzyńsk iego  w  Z ak ładz ie  N arodow ym  im. O ssolińskich , w  ta k  in te re su jąc y  spo­
sób u k azan ą  p rzez  K ry s ty n ę  K orzon.

K ętrzy ń sk ieg o  z a tru d n io n o  w  O ssolineum  z dn iem  1 czerw ca 1873 r. n a  s tan o ­
w isku  s e k re ta rz a  oddziału  naukow ego . 1 m a ja  1874 r. zosta ł kustoszem , zaś w  lis to ­
padzie 1876 r. po śm ierc i A u gusta  B ielow skiego o trzy m ał aw an s na  d y re k to ra  Z a ­
k ład u . W ty m  czasie, to  znaczy od 1872 r. fu n k c ję  k u ra to ra  w  zas tęp stw ie  n ie le tn ie ­
go A n d rze ja  L ubom irsk iego  p e łn ił h ra b ia  K azim ierz  K rasick i, po jego  śm ierci 
w  1882 r. zastępcą k u ra to ra  zosta ł A nton i M ałecki, w y b itn y  h is to ry k  l i te ra tu ry . 
U p raw n ie n ia  i obow iązki d y re k to ra  Z ak ład u  o k re ś la ła  in s tru k c ja  z 1864 r., o p ra ­
cow ana p rzez  ów czesnego rządow ego  k u ra to ra  h rab ieg o  M aurycego D zieduszyckie- 
go, ale o p ie ra ją ca  się na w cześniejszej in s tru k c ji z 1851 r. O bie in s tru k c je  o g ra n i­
czały  do m in im um  u p ra w n ie n ia  d y rek to ra , u z a leżn ia jąc  każde  jego  posun ięcie  od 
zgody k u ra to riu m . Z arząd zen ia  te  m ia ły  na  celu  scen tra lizo w an ie  w ładzy  Z ak ładu  
w  jed n y m  rę k u  — k u ra to ra  („P ierw szym  w ięc zadan iem  m usia ło  być u rządzen ie  
Z ak ład u , ja k o  jed en  rząd , k tó reg o  w szystk ie  sp raw y  i czynności, to je s t w ażniejsze, 
od sam ego k u ra to ra  z a ła tw iane ...” ).

W n astęp n y ch  la ta ch  d y re k to ra  odsun ięto  n a w e t od sp raw  angażow an ia  i zw al­
n ian ia  p racow n ików , od w ypożyczania  książek  z b ib lio tek  itd . N iem nie j K ę trzy ń sk i, 
za w iedzą  K rasick iego  p rz e ją ł nieco obow iązków  od kusto sza  „ jak  np. re fe ra t  o s ty ­
pendystach , rozporządzen ie  n im i, kupno  książek , k ie ru n e k  g łów ny scon ra  itp .”, co 
je d n a k  w yw oływ ało  m iędzy d y re k to re m  a kustoszem  „w ielk ie  nap rężen ie  s to ­
su n k ó w ”.

W  1882 r. zastępca  k u ra to ra  A nton i M ałecki sporządził now ą in s tru k c ję  d la 
O ssolineum , k tó ra , w ed ług  k o m en ta rza  K ętrzyńsk iego , o dsuw ała  całkow icie  d y re k ­
to ra  od w p ływ u  na  p o lity k ę  g rom adzen ia  zbiorów , dobór p racow ników , w yznacza­
n ie  im  zak resu  obow iązków , n ie m ów iąc już  o w p ływ ie  na  ogólny k ie ru n e k  rozw oju  
Z ak ładu . N ic dziw nego, że s to su n k i pom iędzy K ę trzy ń sk im  a  M ałeckim , m im o iż 
na  zew n ą trz  p o p raw n e , w  rzeczyw istości u k ła d a ły  się  fa ta ln ie . S ąd  K ę trzyńsk iego  
o M ałeckim  w y p ad ł nadzw yczaj su row o: „Był bow iem  M ałeck i p rzy s tęp n y  próżności, 
dba ł zaw sze o honory  i zaszczyty, skąpy , n ie znosił w ydatków . W  lud z iach  cenił 
n ie sum ienność, lecz p rzede  w szystk im  p ien iądz, bogatych  zaw sze inaczej tra k to w a ł 
an iżeli ubogich. B rak ło  m u da le j odw agi cyw ilne j w obec k s ięc ia  k u ra to ra , n ie  śm iał 
m u się  n igdy  w  niczym  sp rzec iw iać  z obaw y n ad w y rężen ia  s to su n k u  i s tanow iska . 
N a a d m in is tra c ji n ie  znał się całk iem , w łasnego zd an ia  n igdy  n ie m ia ł, co w czoraj 
b ia łe , na d rug i dzień  s taw a ło  się  czarnym , na  słow ach jego  żadną  m ia rą  polegać 
nie było m ożna, czego ja  n ie raz  ku  w łasn e j szkodzie dośw iadczałem . Nie um ia ł 
tak że  obchodzić się z u rzęd n ik am i, k ie ru ją c  się w obec n ich  n ie  in s tru k c ją  p rzez s ie ­
bie w ydaną, lecz p o k ą tn y m i donosam i, d la  k tó ry ch  m ia ł ucho o tw a rte .” (s. 1251.

S łusznie  zauw aża K . K orzon, że na  ta k ą  u je m n ą  ocenę m ia ła  w p ły w  także  
„au s tro filsk a  p o staw a  u ltra lo ja lis ty  M ałeck iego”, ja k  rów n ież  fa k t, że z a ją ł on cztery  
pokoje  w  O ssolineum  na  m ieszkan ie  p ry w a tn e , za k tó re  z resz tą  n ie p łac ił czynszu. 
Toteż, gdy  M ałecki w  te s tam en c ie  zap isa ł d la  O ssolineum  60 tysięcy  koron , sum a ta  
zosta ła  p o tra k to w a n a  jak o  zw ro t d ługu  za n iep łacone  kom orne.

B ezsilność d y re k to ra  w  k szta łto w an iu  p ro filu  Z ak ład u  N arodow ego u ja w n iła  
się w  całej pe łn i w  la ta ch  1908—1914. O ssolineum  sk ład a ło  się z dw óch działów :
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1) D ziału  N aukow ego (b ib lio teka  i m uzeum ) i 2) D ziału A d m in is tracy jnego  (sek re ­
ta r ia t  oraz  w ydaw nictw o  książek  szkolnych). K u ra to r, A ndrze j L ubom irsk i, p o s tan o ­
w ił rozbudow ać dział w ydaw niczy , zak ład a jąc  i rozszerza jąc  d ru k a rn ię , in tro lig a - 
to rn ię, a naw et ks ięgarn ię . Z am ierzen ia  jego by ły  bardzo am bitne , sp row adzano  
najnow ocześniejsze  m aszyny, budow ano  now e pom ieszczenia, za tru d n ian o  now ych 
p racow ników . In w esty c je  te  p och łan ia ły  o lb rzym ie sum y, m .in. kosztem  D ziału  N a u ­
kowego. Na p rzy k ład  w  1913 r. zab rak ło  w  ogóle funduszy  na zak u p  książek. 
C hociaż O ssolineum  zdecydow ało  się nabyć  po zm arłym  W ładysław ie  Ł ozińsk im  jego 
d ru k a rn ię , je d n a k  na z akup  jego zb io rów  p ien iędzy  ju ż  nie starczy ło . W O ssolineum  
stw orzy ły  się  dw a obozy — opozycja „naukow ców ” w obec p rzedsięw zięć k u ra to riu m  
oraz „przem ysłow cy” p o p ie ra jący  p lan y  k u ra to ra , księcia  L ubom irsk iego . L u b o m ir­
ski otoczył się now ym i ludźm i, k tó rym  p rzy zn aw ał znacznie w iększe uposażen ia  niż 
p racow nikom  naukow ym . N a jb ard z ie j zn ienaw idzony  był P io tr  D ziubańsk i, pełn iący  
fun k c ję  sek re ta rz a  ad m in is tracy jn eg o ; m iał on w p ły w  także na  posun ięc ia  dotyczące 
D ziału N aukow ego. S tan  tak i spow odow ał, że K ę trzy ń sk i na początku  1914 r. p o s ta ­
now ił zw olnić się z O ssolineum . N a początku  1916 r. w ystosow ał o fic ja lny  m em o­
ria ł do A n d rze ja  L ubom irsk iego , dom agając  się  obdarzen ia  d y rek to ra  fak tyczną  o d ­
pow iedzialnością  za losy Z ak ład u  N arodow ego, a w  zw iązku z tym  p rzy zn an ia  m u 
szeregu u p ra w n ie ń  i pe łnom ocnictw . Sw ój m em oria ł zakończył następ u jąco : „W nios­
ków  zaś m oich n ie uczyn iłem  dla dogodzenia w łasn e j am bicji. D ni m oje  w  Z ak ła ­
dzie są  policzone, a ja  z re z u lta tu  m ych w niosków  k o rzystać  będę chyba  n iew iele. 
Idzie mi w ięc o sam ą In s ty tu c ję . O puszczając Z ak ład  chciałbym  zostaw ić  ją  w  le p ­
szych w a ru n k ach  aniżeli te , w śród  k tó ry ch  jak o  d y re k to r p racow ałem  przez długich 
la t czterdzieści”.

Jed n ak że  K ę trzyńsk iego  sp o tk a ła  p rzed  śm ierc ią  duża p rzyk rość . F a n  D ziu b ań ­
ski pew nego ra z u  zabron ił m u w stępu  do Z ak ładu . P rzypuszcza ln ie  o b u rza jący  ten  
a k t spow odow ał ostateczn ie, iż p racow nicy  naukow i zażądali zw oln ien ia  z O ssoli­
neum  D ziubańskiego, grożąc, w  razie n iespe łn ien ia  ich p o stu la tu , zb iorow ą dym isją . 
Podpisy  złożyli B ro n is ław  C zarn ik , B ron is ław  G ubrynow icz, L u d w ik  B ernack i, T a ­
deusz C zapelsk i, Jó ze f Z alesk i, A dam  F ischer, J e rzy  K o lle r oraz  W ładysław  T ad e ­
usz W isłocki. R ów nież część p raco w n ik ó w  a d m in is tra cy jn y ch  p o p a rła  żąd an ie  D zia­
łu  N aukow ego. D ziubańskiego w praw dzie  po tym  zajściu  n ie zw olniono, ale sp raw a  
ta, w  pow iązan iu  z w cześniejszym  m em oria łem  K ętrzyńsk iego , um ożliw iła  jego  n a ­
stępcy, L udw ikow i B ernack iem u  objęcie s tan o w isk a  d y re k to ra  na  now ych, k o ­
rzystn ie jszych  w a ru n k ach .

K ry s ty n a  K orzon s tw ierd za , że p u b lik ac ja  je j w in n a  doprow adzić  do „skorygo­
w an ia  dotychczasow ych u jęć” p rzyznających  K ę trzy ń sk iem u  (i A ugustow i B ielow - 
sldem u) ta k  w ielk ie  zasługi, gdy tym czasem , ja k  się okazu je , m ia ł on b ardzo  o g ra ­
n iczone m ożliw ości p racy  na rzecz Z ak ład u . Pom im o je d n a k  fo rm aln y ch  przepisów , 
o g ran iczających  m ożliw ości jego  dz ia łan ia , na leża łoby  n a  sp ra w ę  tę  — w y d a je  mi 
się — spojrzeć od stro n y  p ra k ty c zn e j, ja k i był rzeczyw isty  w k ład  K ętrzyńsk iego  
zw łaszcza jeśli chodzi o rozw ój b ib lio tek i osso lińsk iej.

Ja n u sz  Ja siń sk i

W ojciech K ę t r z y ń s k i ,  W iersze  n ieznane. W y b ra ł i  odczytał z rękop isów  
A nton i Ł u k a s z e w s k i .  W stęp  — A nton i Ł u k a s z e w s k i ,  Jan u sz  J a s i ń ­
s k i ,  O lsztyn  1973, ss. L II, 105, Pojezierze. O środek B adań  N aukow ych  im . W oj­
ciecha K ętrzyńsk iego  w  O lsztynie, B ib lio teka O lsztyńska  n r  7.

Stosunkow o duże zain tereso w an ie  życiem  i dzie łem  W ojciecha K ę trzyńsk iego  
po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej, w yn ik łe  po części z kolei jego  po w ik łan y ch  losów  oraz 
fak tu  p o w ro tu  w  g ran ice  Po lsk i ziem i, k tó re j by ł on synem , n ie  idzie w  p a rze  ze 
znajom ością  jego tw órczości. N ie m yślę  tu  oczyw iście o m ożliw ościach  d o ta rc ia  jego 
p rac  do szerszego ogółu czyteln ików , a le  choćby do te j n iew ie lk ie j g a rs tk i, in te re ­
su jące j się h is to rio g rafią  po lską, k tó ra  chętn ie  sięgnęłaby  po p race, tru d n o  dziś do­
stępne . J e s t  rzeczą n ad er sm u tn ą , że p o p u la ry zu ją c  postać  w ielk iego p a tr io ty  i w y ­
b itnego  h is to ryka , k tó ry  n ie jak o  w y tycza ł k ie ru n k i p rzyszłych  b a d ań  nad  dz ie jam i 
W arm ii i M azur, a szczególnie ich polskości, n ie w znow iono an i jedne j w iększej 
jogo rozp raw y , z w y ją tk iem  b ro szu ry  O M azurach , w yd an ej w  o p racow an iu  Jan u sza


